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RA­FAŁ BIEL­SKI

Z TĘ­SK­NO­TY ZA SZTU­KĄ


Waż­niej­szy od sa­me­go dzie­ła jest efekt, jaki ono wy­wo­łu­je. Sztu­ka może umrzeć, ob­raz może ulec znisz­cze­niu. Istot­ne jest ziar­no, któ­re zo­sta­ło za­sia­ne

JEAN MIRÓ



.

 

W do­bie pan­de­mii ko­ro­na­wi­ru­sa i wpro­wa­dza­nych w związ­ku z nią ob­ostrzeń szcze­gól­nie po­szko­do­wa­ni są mi­ło­śni­cy sztu­ki. W sa­lach kon­cer­to­wych głu­cho, mu­zea i ga­le­rie za­mknię­te na czte­ry spu­sty. Wpraw­dzie ży­cie kul­tu­ral­ne prze­nio­sło się do In­ter­ne­tu i w do­mo­wym za­ci­szu moż­na wy­słu­chać naj­pięk­niej­szych sym­fo­nii albo przyj­rzeć się każ­de­mu de­ta­lo­wi ob­ra­zu ze­ska­no­wa­ne­go w naj­wyż­szej roz­dziel­czo­ści, ale to jed­nak nie to samo co ob­co­wa­nie ze sztu­ką w prze­strze­ni jej prze­zna­czo­nej. O tej ludz­kiej tę­sk­no­cie za spo­tka­niem z pięk­nem świad­czą też ko­lej­ki, któ­re usta­wi­ły się mię­dzy in­ny­mi przed bra­mą Mu­zeum Na­ro­do­we­go w War­sza­wie, kie­dy na po­cząt­ku lu­te­go 2021 roku do­słow­nie na kil­ka ty­go­dni po­lu­zo­wa­no ob­ostrze­nia i ga­le­rie były otwar­te dla zwie­dza­ją­cych.

Za­bój­czy Po­cisk. Dzie­dzic­two nie­przy­pad­ko­wo uka­zu­je się w tym spe­cy­ficz­nym mo­men­cie, kie­dy z każ­dej stro­ny nie­ustan­nie je­ste­śmy bom­bar­do­wa­ni in­for­ma­cja­mi o śmier­ci. Nie­ja­ko w kontrze do nich, a zgod­nie z mak­sy­mą Sła­wo­mi­ra Mroż­ka, że „Pi­sa­nie-czy­ta­nie, przed­sta­wia­nie-oglą­da­nie jest je­dy­nym spo­so­bem uświa­do­mie­nia so­bie ży­cia”, na­sze wy­daw­nic­two pro­po­nu­je wyjść ze sztu­ką do czy­tel­ni­ków. W re­ali­za­cji tego po­my­słu po­mo­gło nam Mu­zeum Na­ro­do­we w War­sza­wie, któ­re udo­stęp­ni­ło na­szym au­to­rom wy­so­kiej ja­ko­ści zdję­cia dzieł sztu­ki i opi­sy, bę­dą­ce kan­wą dwu­na­stu cie­ka­wych hi­sto­rii za­pre­zen­to­wa­nych w ni­niej­szej an­to­lo­gii. Co cie­ka­we, nie cho­dzi tu o obiek­ty opa­trzo­ne, zna­ne z pod­ręcz­ni­ków i al­bu­mów. Się­gnę­li­śmy po mniej po­pu­lar­ne ob­ra­zy, gra­fi­ki czy rzeź­by; za­ry­zy­ku­ję na­wet stwier­dze­nie, że więk­szość czy­tel­ni­ków o nie­któ­rych z tych dzieł pew­nie nie mia­ła po­ję­cia, że w ogó­le znaj­du­ją się w zbio­rach Mu­zeum Na­ro­do­we­go. Za­chwy­ca­my się za­gra­nicz­ny­mi ko­lek­cja­mi (i słusz­nie, bo prze­cież jest czym!), ale jed­no­cze­śnie nie do koń­ca zda­je­my so­bie spra­wę z tego, ja­kie pe­reł­ki skry­wa­ją na­sze ro­dzi­me ga­le­rie.

Do tak pre­sti­żo­we­go przed­się­wzię­cia za­pro­si­li­śmy kil­ko­ro z naj­lep­szych pol­skich pi­sa­rzy. Są wśród nich spe­cja­list­ki od li­te­ra­tu­ry oby­cza­jo­wej i mi­strzo­wie wąt­ków kry­mi­nal­no-sen­sa­cyj­nych. Da­li­śmy im wol­ną rękę, żeby po swo­je­mu mo­gli zin­ter­pre­to­wać za­da­nie po­łą­cze­nia dzieł sztu­ki z for­mą li­te­rac­ką. Dzię­ki temu zróż­ni­co­wa­ne­mu po­dej­ściu do te­ma­tu otrzy­ma­li­śmy barw­ną mo­zai­kę sty­lów. Czy­tel­ni­cy znaj­dą w tym to­mie opo­wia­da­nia, któ­re po­ka­zu­ją, jak wiel­kie na­mięt­no­ści od za­wsze bu­dzi­ła sztu­ka, któ­ra nie­raz po­py­cha­ła lu­dzi do zbrod­ni. Ale są i ta­kie hi­sto­rie, któ­re pró­bu­ją od­kryć, ja­kie wy­da­rze­nia mo­gły się roz­gry­wać za nie­ru­cho­mym ob­raz­kiem utrwa­lo­nym przez ar­ty­stę. A jesz­cze inne kon­cen­tru­ją się na de­ta­lu, któ­ry tak czę­sto umy­ka od­bior­com dzieł sztu­ki.

A za­tem pro­szę przy­go­to­wać so­bie aro­ma­tycz­ną kawę lub her­ba­tę, wy­god­nie się roz­siąść i dać po­pro­wa­dzić na­szym wy­jąt­ko­wym ku­sto­szom, któ­rym w tym miej­scu chciał­bym ser­decz­nie po­dzię­ko­wać za przy­ję­cie za­pro­sze­nia: Ał­be­nie Gra­bow­skiej, Jo­an­nie Jax, Ka­ta­rzy­nie Kac­przak, Mał­go­rza­cie Ro­ga­li, Mag­da­le­nie Wit­kie­wicz, Agniesz­ce Za­krzew­skiej, Krzysz­to­fo­wi Bo­chu­so­wi, Woj­cie­cho­wi Chmie­la­rzo­wi, To­ma­szo­wi Du­szyń­skie­mu, Grze­go­rzo­wi Ka­pli, Jac­ko­wi Ostrow­skie­mu i Al­ko­wi Ro­go­ziń­skie­mu.

 

Ra­fał Biel­ski

Re­dak­tor na­czel­ny ma­ga­zy­nu „PO­CISK”









JA­CEK OSTROW­SKI

RE­LIEF
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JA­CEK OSTROW­SKI

Au­tor m.in. po­wie­ści Ostat­nia wi­zy­ta no­mi­no­wa­nej w ple­bi­scy­cie Książ­ka Roku Lu­bi­my­czy­tać.pl (2017) i Zło­ty PO­CISK 2018. Ostat­ni­mi laty uka­za­ły się tak­że: Po­sia­dłość w Por­to­ve­ne­re, Trans­plan­ta­cja, Ta­jem­ni­ce tum­skiej góry, Pa­ra­graf 148 – po­wieść zo­sta­ła no­mi­no­wa­na do na­gro­dy Kry­mi­nal­na Piła roku 2018, Czar­ny Wdo­wiec, Sar­ko­fag, Świ­rus, Za­gi­nio­na Kro­ni­ka. Uho­no­ro­wa­ny na­gro­dą Czar­ne­go Ka­pe­lu­sza w ple­bi­scy­cie czy­tel­ni­ków pod­czas pią­tej edy­cji Po­znań­skie­go Fe­sti­wa­lu Kry­mi­na­łu GRAN­DA 2019.

 


Był go­rą­cy let­ni dzień. Do­cho­dzi­ła szes­na­sta, go­dzi­na szczy­tu, sznu­ry sa­mo­cho­dów za­kor­ko­wa­ły cen­trum War­sza­wy. Wie­lu miesz­kań­ców wy­stra­szo­nych per­spek­ty­wą dłu­gie­go cze­ka­nia wy­bra­ło inne środ­ki trans­por­tu, część z nich prze­miesz­cza­ła się me­trem. 

Na sta­cji Ra­tusz Ar­se­nał w gru­pie wy­sia­da­ją­cych była star­sza ko­bie­ta. Mo­gła mieć oko­ło dzie­więć­dzie­się­ciu lat, być może o kil­ka wię­cej. Żwa­wym jak na swój wiek kro­kiem po­dą­ży­ła w stro­nę Sta­rów­ki. 

Po do­brym kwa­dran­sie do­tar­ła do Zam­ku Kró­lew­skie­go, a po na­stęp­nym prze­cha­dza­ła się mię­dzy ga­blo­ta­mi i oglą­da­ła eks­po­zy­cje mu­ze­al­ne. 

Za­cho­wy­wa­ła się tro­chę ner­wo­wo, co od razu za­uwa­żył straż­nik i po­sta­no­wił ko­bie­tę dys­kret­nie ob­ser­wo­wać. 

Wy­glą­da­ło na to, że sta­rusz­ka cze­goś szu­ka. Sta­ro­żyt­ną sztu­kę, ar­te­fak­ty przy­wie­zio­ne z naj­dal­szych krań­ców świa­ta, wiel­ką grat­kę dla wiel­bi­cie­li hi­sto­rii ona mi­ja­ła obo­jęt­nie ni­czym sa­mo­cho­dy na osie­dlo­wym par­kin­gu. 

Jej za­in­te­re­so­wa­nie wzbu­dzi­ły do­pie­ro zbio­ry egip­skie. Zwol­ni­ła, za­trzy­my­wa­ła się przy ga­blo­tach, zer­ka­ła na eks­po­na­ty. 

„Wiel­bi­ciel­ka fa­ra­onów” – po­my­ślał męż­czy­zna i zde­cy­do­wał się po­nie­chać ob­ser­wa­cji. 

Wtem roz­legł się brzęk tłu­czo­ne­go szkła. 

To ta ko­bie­ta za po­mo­cą pa­ra­sol­ki roz­bi­ła wi­try­nę. 

Straż­nik bły­ska­wicz­nie pod­biegł do niej i chwy­cił ją za dłoń.

– Co pani wy­czy­nia?! – krzyk­nął, groź­nie marsz­cząc brwi.

Wy­stra­szy­ła się.

– Prze­pra­szam, to ze wzru­sze­nia – wy­szep­ta­ła.

Wi­dział łzy w jej oczach.

– Ze wzru­sze­nia? Co pani za głu­po­ty opo­wia­da? Do­brze się pani czu­je?

– Niech pan mnie pu­ści. Chcę iść do domu – za­skam­ła­ła. 

Po­krę­cił gło­wą. Tak nie moż­na. Musi być spo­rzą­dzo­ny ra­port, salę trze­ba za­mknąć, wsta­wić nową szy­bę, a być może we­zwać po­li­cję, ale o tym zde­cy­du­je ku­stosz. 

– Nie­ste­ty, choć­bym chciał, to nie mogę. Pro­szę ze mną do biu­ra. 

– Mło­dy czło­wie­ku, puść mnie, pro­szę. Ja w tych mu­rach w cza­sie po­wsta­nia stra­ci­łam chło­pa­ka. Ja sama by­łam sa­ni­ta­riusz­ką. Choć­by z tego wzglę­du puść mnie – pro­si­ła drżą­cym gło­sem.

– Przy­kro mi, ale nie mogę. Za­pro­wa­dzę pa­nią do sze­fa, to do­bry chłop, on na pew­no znaj­dzie ja­kieś po­lu­bow­ne roz­wią­za­nie. Chodź­my! 

Po­cią­gnął ją de­li­kat­nie za rę­kaw w stro­nę scho­dów. Ze­szli pię­tro ni­żej. Ko­bie­ta szła wol­no, cięż­ko od­dy­cha­ła, co chwi­la od­po­czy­wa­ła. 

***

Ku­stosz sie­dział w swo­im ga­bi­ne­cie. Od se­kre­tar­ki do­wie­dział się już o zda­rze­niu. Wi­dząc przed sobą spraw­czy­nię ca­łe­go za­mie­sza­nia, po­de­rwał się z fo­te­la i pod­su­nął jej krze­sło.

– Pro­szę usiąść. Może wody? – za­pro­po­no­wał.

– Nie, dzię­ku­ję, mło­dy czło­wie­ku – rze­kła drżą­cym gło­sem. Się­gnę­ła do to­reb­ki po chu­s­tecz­kę i star­ła nią pot z czo­ła. Cięż­ko sap­nę­ła.
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– Mło­dy jak mło­dy. Kil­ka lat przed eme­ry­tu­rą – mruk­nął ku­stosz, wra­ca­jąc na swój fo­tel. 

Ko­bie­ta spoj­rza­ła na nie­go uważ­niej. 

– Mógł­byś być moim sy­nem. Jesz­cze wie­le lat przed tobą w od­róż­nie­niu ode mnie. Ja nie wiem, czy zimy do­ży­ję. Ale swo­je już prze­ży­łam, nie bę­dzie żal od­cho­dzić z tego świa­ta.

– Po­dob­no wal­czy­ła pani w po­wsta­niu.

– A i ow­szem, od po­cząt­ku do sa­me­go koń­ca. Ka­na­ła­mi ucie­ka­łam. Wie­lu z na­szych ni­g­dy stam­tąd nie wy­szło, zo­sta­li tam na wiecz­ność. – Prze­że­gna­ła się.

– Straż­nik wspo­mniał, że w ru­inach zam­ku stra­ci­ła pani chło­pa­ka, współ­czu­ję. 

– Zga­dza się, Zbysz­ka, był naj­przy­stoj­niej­szy na na­szej uli­cy. Wszyst­kie były w nim za­ko­cha­ne, a on wy­brał mnie, ale co z tego? Sko­si­li go se­rią z ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go. – Ko­bie­ta znów się­gnę­ła po chu­s­tecz­kę, ale tym ra­zem prze­tar­ła nią oczy. – Mie­li­śmy się po­brać, ale nie zdą­ży­li­śmy. Ile to już lat upły­nę­ło, a ja wciąż wi­dzę jego twarz, te jego nie­bie­skie oczy. Wi­dzia­łam ga­sną­ce w nich ży­cie.

Sta­rusz­ka ci­cho za­pła­ka­ła.

– Jesz­cze raz pani współ­czu­ję. Wiel­kim sza­cun­kiem da­rzy­my po­wstań­ców. Wal­czy­li­ście i gi­nę­li­ście za na­szą wol­ność. Moi ro­dzi­ce też wal­czy­li, ale w par­ty­zant­ce. 

– No nie tyl­ko za wa­szą, za na­szą też, wszak by­li­śmy jesz­cze mło­dzi – rze­kła z prze­ką­sem.

– Może jed­nak na­pi­je się pani kawy? Mamy tu bar­dzo do­brą. 

– No do­brze, chłop­cze, na­pi­ję się. 

Ku­stosz pod­niósł się, uchy­lił drzwi.

– Dwie kawy pro­szę! – krzyk­nął do se­kre­tar­ki.

– Może naj­pierw za­kończ­my tę głu­pią spra­wę z szy­bą. Spi­sze­my pro­to­kół, pani ze­zna, że się źle po­czu­ła i opar­ła o ga­blo­tę, a wte­dy szy­ba pę­kła – za­pro­po­no­wał i się­gnął do szu­fla­dy biur­ka po kart­kę i dłu­go­pis.

– Ale ja zbi­łam ją spe­cjal­nie. 

Spoj­rzał na nią zdzi­wio­ny. Przed chwi­lą za­pro­po­no­wał ko­bie­cie ho­no­ro­we roz­wią­za­nie, a ona ni­we­czy jego sta­ra­nia.

– Nie ro­zu­miem.

– Głu­chy je­steś, chłop­cze? Spe­cjal­nie ją zbi­łam. 

– Ale dla­cze­go? O ile wiem, to ga­blo­ta z egip­ski­mi ar­te­fak­ta­mi. Nie lubi pani Egip­cjan? 

– Nie, nic do nich nie mam. Na­wet raz po­zna­łam jed­ne­go Egip­cja­ni­na, był tu na stu­diach. To było za Gier­ka. Cza­ro­wał ko­bie­ty jak mało kto. Cera śnia­da, wło­sy krę­co­ne. Jed­na z ko­le­ża­nek cór­ki wy­je­cha­ła z nim do jego kra­ju i tyle ją wi­dzie­li­śmy. Po­noć tra­fi­ła do ja­kie­goś ha­re­mu, ktoś inny mó­wił, że sprze­da­li ją do Su­da­nu. Była blon­dyn­ką, a za taką to po­noć moż­na było do­stać kil­ka wiel­błą­dów. Za mnie to i sta­re­go osła by nie dali. A jak było na­praw­dę, to nikt nie wie. 

– No to już nic nie ro­zu­miem. Pro­szę mi to wy­ja­śnić. 

Se­kre­tar­ka wnio­sła fi­li­żan­ki z kawą. Jej wspa­nia­ły aro­mat mo­men­tal­nie roz­szedł się po ga­bi­ne­cie. 

– Sło­dzi pani? 

– Oczy­wi­ście, cu­kier po­bu­dza ko­mór­ki mó­zgo­we do my­śle­nia, a to z ra­cji mo­je­go wie­ku jest bar­dzo istot­ne. Toć to ro­zum od­róż­nia nas od zwie­rzę­cia. Tak w każ­dym ra­zie po­wia­da­ją.

– Ja nie sło­dzę, mam cu­krzy­cę, ale wra­ca­jąc do na­szej roz­mo­wy... Cze­mu zbi­ła pani szy­bę w ga­blo­cie?

– To dłu­ga hi­sto­ria.

– Mam czas, po­li­cja nie­pręd­ko się tu po­ja­wi. 

– Po­li­cja? – Ko­bie­ta spoj­rza­ła na nie­go z nie­po­ko­jem. 

– Je­śli to spe­cjal­ne dzia­ła­nie, to nie daje mi pani wy­bo­ru – od­parł. Nie za­mie­rzał wzy­wać or­ga­nów ści­ga­nia, ale chciał choć tro­chę ko­bie­tę po­stra­szyć. 

– Sko­ro tak, syn­ku, sta­wiasz spra­wę, to mil­czę jak grób – za­po­wie­dzia­ła z de­ter­mi­na­cją w gło­sie i się­gnę­ła po fi­li­żan­kę. 

Za­pa­dła nie­zręcz­na ci­sza. 

– Do­brze, pro­szę mi wszyst­ko opo­wie­dzieć, je­śli mnie pani prze­ko­na, to za­po­mni­my o ca­łej spra­wie. 

– Na pew­no? – Spoj­rza­ła po­dejrz­li­wie.

– Sło­wo! 

– A co wa­sze sło­wo jest war­te? Pa­trzę w te­le­wi­zor i sły­szę same kłam­stwa, od lewa po pra­wą stro­nę.

– Ja nie je­stem po­li­ty­kiem, moje sło­wo jest coś war­te. 

Ko­bie­ta w mil­cze­niu ana­li­zo­wa­ła pro­po­zy­cję, w koń­cu kiw­nę­ła gło­wą na znak zgo­dy. Tak w każ­dym ra­zie od­czy­tał to ku­stosz.

***

– Pierw­sze­go wrze­śnia trzy­dzie­ste­go dzie­wią­te­go roku woj­na za­sta­ła mnie w War­sza­wie – za­czę­ła swo­ją opo­wieść. – Mia­łam czter­na­ście lat, By­łam w wie­ku, kie­dy dziew­czyn­ki prze­sta­ją się ba­wić lal­ka­mi i za­czy­na­ją oglą­dać za chło­pa­ka­mi. Mój tata do­stał po­wo­ła­nie i po­szedł do woj­ska, a sie­dem­na­ste­go wrze­śnia aresz­to­wa­li go Mo­ska­le i wy­wieź­li do Sta­ro­biel­ska. Wię­cej go nie wi­dzia­łam. 

– Zgi­nął w Ka­ty­niu? 

Ku­stosz poj­rzał na sta­rusz­kę ze współ­czu­ciem.

– Nie­ste­ty. – Gło­śno wes­tchnę­ła. – Mama była le­kar­ką. Kie­dy Niem­cy we­szli do War­sza­wy, już trze­cie­go dnia ją aresz­to­wa­li. Naj­pierw była na Szu­cha, póź­niej Pa­wiak, a na koń­cu Brze­zin­ka. Wró­ci­ła po woj­nie, ale była już tyl­ko wra­kiem czło­wie­ka. Cho­ro­wa­ła rok, po czym bie­dacz­ka po­szła w śla­dy męża. Ja sama już we wrze­śniu wstą­pi­łam do AK. Zby­szek mnie tam wcią­gnął. On był eg­ze­ku­to­rem, za­bi­jał fa­szy­stów i ko­la­bo­ran­tów. Okrop­ne za­ję­cie, ale ktoś mu­siał to ro­bić. Moim za­da­niem było do­star­cza­nie mel­dun­ków, a kil­ka razy prze­no­si­łam ra­dio­sta­cję. Oj, wte­dy bar­dzo się ba­łam. Miesz­ka­łam na Mo­ko­to­wie w ro­dzin­nej wil­li. Mój wu­jek w ran­dze puł­kow­ni­ka był bli­skim współ­pra­cow­ni­kiem sa­me­go Pił­sud­skie­go. Dom był duży, a w nim mnó­stwo za­ka­mar­ków. W roku czter­dzie­stym do­kwa­te­ro­wa­li nam nie­miec­kie­go ka­pi­ta­na, na­zy­wał się Stir­litz.

– Zna­jo­me na­zwi­sko – wtrą­cił ku­stosz.

– No wła­śnie, był zna­ny na mie­ście. On miesz­kał na pię­trze, a ja z bra­tem na par­te­rze. Za sza­fą ukry­li­śmy ro­dzi­nę ży­dow­ską. Do dziś pa­mię­tam małą dziew­czyn­kę, pi­sa­ła pa­mięt­ni­ki. Nie­ste­ty, ktoś ich wy­dał. Pew­nie Stir­litz, bo był bar­dzo wścib­ski. Przy­szło ge­sta­po i ich wy­bra­ło zza sza­fy ni­czym kuna jaj­ka z gniaz­da. My z bra­tem zdą­ży­li­śmy uciec. Póź­niej miesz­ka­łam u Zbysz­ka. W su­mie było pro­ściej, bo i tak mie­li­śmy się po­brać. 

Ko­bie­ta prze­rwa­ła swo­ją opo­wieść. Cięż­ko sa­pa­ła, wzię­ła łyk kawy.

– Może, chłop­cze, otwo­rzysz okno, bo mi ja­koś dusz­no... 

Ku­stosz po­śpiesz­nie speł­nił jej proś­bę. 

– Te­raz le­piej? – spy­tał z tro­ską.

– O, tak. Na czym to ja skoń­czy­łam?

– Na po­miesz­ki­wa­niu z chło­pa­kiem.

– No więc oku­pa­cja trwa­ła w naj­lep­sze. Na mie­ście co rusz ła­pan­ka, kil­ka spek­ta­ku­lar­nych ak­cji, jak choć­by za­mach na Fran­za Kut­sche­rę czy od­bi­ja­nie więź­niów z trans­por­tu do Oświę­ci­mia. Po tym były re­pre­sje, roz­strze­li­wa­nia i wy­wóz­ki. Mię­dzy tym wszyst­kim było zwy­kłe ży­cie mło­dych lu­dzi. 

– Ale co to ma wspól­ne­go z dzi­siej­szym wy­bi­ciem szy­by? – wtrą­cił ku­stosz.

– O, bar­dzo dużo. Wcze­śniej wspo­mnia­łam o tym ka­pi­ta­nie, któ­ry miesz­kał w na­szym domu.

– Stir­lit­zu?

– O wła­śnie. Otóż on przed woj­ną był ar­che­olo­giem. Jeź­dził do Egip­tu i w po­szu­ki­wa­niu za­byt­ków prze­sy­py­wał pia­sek z jed­nej kup­ki na dru­gą. W miesz­ka­niu trzy­mał swój naj­więk­szy skarb, re­lief. Po­noć wy­ko­pał go w Do­li­nie Kró­lów. Tak opo­wia­dał, ale praw­da była inna. Do­stał go od Kut­sche­ry za zła­pa­nie do­wód­cy ja­kie­goś od­dzia­łu par­ty­zanc­kie­go. Kie­dyś pod­słu­cha­łam jego roz­mo­wę z sze­fem ge­sta­po. Po­pi­li so­bie nie­źle i trud­no było nie sły­szeć, o czym mó­wi­li, obrzy­dli­we ka­na­lie. 

– To strasz­ne, co pani opo­wia­da. Czy to ten ka­mień, któ­ry znaj­du­je się w na­szym mu­zeum? Przed woj­ną był ozdo­bą Mu­zeum Na­ro­do­we­go. Pro­fe­sor Mi­cha­łow­ski przy­wiózł go z Egip­tu.

Sta­rusz­ka po­ki­wa­ła smęt­nie gło­wą.

– I tak, i nie, ale wra­ca­jąc do te­ma­tu, nie­miec­cy ofi­ce­ro­wie po służ­bie sie­dzie­li w lo­ka­lach i za­ba­wia­li się aż do rana, nasz lo­ka­tor zaś ca­ły­mi go­dzi­na­mi wpa­try­wał się w ten ka­wał ka­mie­nia. Co w nim wi­dział, to nie wiem do dziś. 

– Ro­zu­miem, że wi­dok tego re­lie­fu wstrzą­snął pa­nią. Oży­wił okrop­ne oku­pa­cyj­ne wspo­mnie­nia, ale to za­by­tek, je­dy­nie nie­my świa­dek hi­sto­rii. 

– Nic pan nie ro­zu­mie, nie o to cho­dzi. Mu­sia­łam go obej­rzeć, bo coś mi się tu nie zga­dza. To prze­klę­ty ka­mień. Tuż po woj­nie, kie­dy nasz kraj za­ję­li So­wie­ci, ra­zem z bra­tem wró­ci­li­śmy do na­sze­go domu. Za­sta­li­śmy praw­dzi­wy kra­jo­braz po bi­twie. Wszyst­ko było splą­dro­wa­ne, na­wet wy­rwa­no klep­kę z pod­ło­gi, ale ka­mień wciąż tkwił na swo­im miej­scu, i to nie­tknię­ty. Ktoś po­wie, że bar­ba­rzyń­cy nie zna­ją się na sztu­ce, a ja po­wiem ina­czej: to ja­kieś prze­kleń­stwo. Prze­żył Bie­ru­ta, Go­muł­kę, Gier­ka i Ja­ru­zel­skie­go. Nic nie było w sta­nie wy­rwać go z tego po­ko­ju. 

Ku­stosz ro­ze­śmiał się w głos. 

– A jed­nak, prze­cież jest tu w na­szym mu­zeum. 

– Bzdu­ra! – krzyk­nę­ła sta­rusz­ka. – To jest zwy­kły fal­sy­fi­kat. Ory­gi­nał wciąż jest w moim domu. Dla­te­go tu przy­szłam, chcia­łam to coś zo­ba­czyć na wła­sne oczy. 

Męż­czy­zna zbladł. Rap­tow­nie po­de­rwał się z fo­te­la.

– To nie­moż­li­we! Pani się myli! 

– Nie są­dzę, ale chcę jesz­cze raz na nie­go spoj­rzeć, żeby się upew­nić. 

– Do­brze, chodź­my! – na­tych­miast się zgo­dził. – Roz­wiej­my wszel­kie wąt­pli­wo­ści.

***

Ku­stosz, dwóch straż­ni­ków i sta­rusz­ka sta­nę­li przed pła­sko­rzeź­bą. Ko­bie­ta za­ło­ży­ła oku­la­ry i za­czę­ła ją do­kład­nie oglą­dać. 

Po dłuż­szej chwi­li po­pro­si­ła męż­czyzn: 

– Pro­szę ją od­wró­cić. 

Ostroż­nie prze­su­nę­li re­lief. 

– Daj la­tar­kę! – zwró­ci­ła się do jed­ne­go ze straż­ni­ków.

Uklę­kła i oświe­tli­ła pod­sta­wę re­lie­fu. W jed­nym miej­scu po­tar­ła go pal­cem, coś szep­ta­ła sama do sie­bie, jak­by od­ma­wia­ła ja­kieś za­klę­cia. Po chwi­li z tru­dem wsta­ła. Rzu­ci­ła ku­sto­szo­wi peł­ne iro­nii spoj­rze­nie.

– Trzy­ma­cie w mu­zeum fal­sy­fi­kat. Ten re­lief li­czy so­bie mak­si­mum sto lat. Ra­czej nie pa­mię­ta fa­ra­onów. Mu­szę przy­znać, że jest dzie­łem ge­nial­ne­go oszu­sta.

Ku­stosz po­czuł, jak mu go­rą­co ude­rza do czo­ła. 

– To nie­moż­li­we! Skąd pani to wie? Jest pani hi­sto­ry­kiem sztu­ki?

– Nie, je­stem je­dy­nie wła­ści­cie­lem ory­gi­na­łu. Tu stoi uda­na ko­pia, nic wię­cej, a za­tem szy­ba była zu­peł­nie zby­tecz­na.

– Nie­moż­li­we. Sam pro­fe­sor Gar­wac­ki oglą­dał ten re­lief i nie miał za­strze­żeń. Pro­fe­sor Mi­cha­łow­ski rów­nież.

Męż­czy­zna z nie­do­wie­rza­niem przyj­mo­wał te re­we­la­cje. Naj­cen­niej­szy za­by­tek ze sta­ro­żyt­ne­go Egip­tu fal­sy­fi­ka­tem! To prze­cież kom­pro­mi­ta­cja ca­łe­go mu­zeum. 

Sta­rusz­ka tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą. Spoj­rza­ła na ku­sto­sza py­ta­ją­co. 

Jest wol­na czy we­zwie po­li­cję?

– Tyl­ko po to ją pani stłu­kła, żeby się o tym prze­ko­nać? – wy­szep­tał.

Uśmiech­nę­ła się.

– Tak jak­by – od­par­ła ta­jem­ni­czo.

– Je­śli to, co pani twier­dzi, jest praw­dą, to ory­gi­nał po­wi­nien zna­leźć się w mu­zeum. Przed woj­ną był wła­sno­ścią na­ro­du, Niem­cy go zra­bo­wa­li i te­raz po­wi­nien wró­cić na swo­je miej­sce. Za­nim pa­nią wy­pusz­czę, chciał­bym zo­ba­czyć pani do­wód. Spi­szę per­so­na­lia, tak na wszel­ki wy­pa­dek.

Ko­bie­ta, sły­sząc jego sło­wa, spoj­rza­ła na nie­go po­dejrz­li­wie.

– Przyj­dzie­cie po re­lief? Od­bie­rze­cie mi go siłą?

Ku­stosz się zmie­szał.

– To nie ode mnie za­le­ży, ale spra­wę mu­szę zgło­sić. Trze­ba to wy­ja­śnić.

– A rób­cie, co chce­cie. – Mach­nę­ła ręką i po­da­ła mu do­wód. 

– Pani Sta­ni­sła­wa Ja­rzą­bek. Jesz­cze pro­szę o ad­res. 

– Ka­zi­mie­rzow­ska trzy­dzie­ści sześć. To jest na Mo­ko­to­wie.

– Dzię­ku­ję, jest pani wol­na. Może ka­zać ko­muś pa­nią od­wieźć? 

– Nie, dzię­ku­ję, dam so­bie radę.

***

Był póź­ny wie­czór. Ku­stosz, za­nim opu­ścił mu­zeum, po­szedł jesz­cze rzu­cić okiem na re­lief. Dłu­go mu się przy­pa­try­wał. Nie wzbu­dzał po­dej­rzeń, ale tak czy owak mu­siał za­wia­do­mić wła­dze zam­ku. Od­wie­dzą star­szą pa­nią i przyj­rzą się temu dru­gie­mu. Sta­rusz­ka na pew­no się myli, to tam­ten jest ko­pią. 

– Sze­fie, za­my­ka­my? – zwró­cił się do nie­go straż­nik, ner­wo­wo zer­ka­jąc na ze­ga­rek.

– Tak, już idę. Ju­tro tu ni­ko­go nie wpusz­czaj­cie. Trze­ba wsta­wić nową szy­bę, może tym ra­zem grub­szą. Ta się na­wet drob­nej sta­rusz­ce nie opar­ła.

***

– Stir­litz! Stir­litz! – Ku­stosz obu­dził się z gło­śnym krzy­kiem. Za­pa­lił noc­ną lamp­kę i usiadł na łóż­ku.

– Cze­mu nie śpisz? – mruk­nę­ła żona, prze­krę­ca­jąc się na dru­gi bok.

– Pa­mię­tasz Stir­lit­za? 

– Po to mnie w nocy bu­dzisz?

– Pa­mię­tasz Stir­lit­za? 

– No pew­nie, Sie­dem­na­ście mgnień wio­sny, sta­ry film. A te­raz mogę spać?

– Prze­pra­szam.

***

Żona już daw­no po­now­nie za­snę­ła, a on wciąż ana­li­zo­wał sło­wa sta­rusz­ki. Opo­wieść o Ży­dach, któ­rych po­noć ukry­wa­li też coś mu przy­po­mi­na­ła. Była iden­tycz­na jak opo­wieść o Anne Frank i jej pa­mięt­ni­kach. Cho­le­ra, dał się na­brać jak żół­to­dziób, ale dla­cze­go to wszyst­ko zmy­śli­ła? Lu­dziom na sta­rość mózg czę­sto za­czy­na pła­tać fi­gle i to pew­nie wszyst­ko wy­ja­śnia. Nie za­wia­do­mi władz, nie bę­dzie ro­bił z sie­bie idio­ty.

***

Na­stęp­ne­go dnia wy­brał się na uro­czy­sto­ści zwią­za­ne z rocz­ni­cą wy­bu­chu po­wsta­nia war­szaw­skie­go, przed po­mni­kiem zło­żył wie­niec. Ze smut­kiem spo­glą­dał na kur­czą­cą się z roku na rok garst­kę kom­ba­tan­tów. Wśród nich był pan Wła­dy­sław, zna­li się od wie­lu lat, kie­dyś miesz­ka­li w tej sa­mej ka­mie­ni­cy przy uli­cy Że­la­znej. Sta­ru­szek też go zo­ba­czył i pod­szedł do nie­go.

– Wi­tam pana pro­fe­so­ra. 

– Dzień do­bry, cie­szę się, wi­dząc pana w do­brym zdro­wiu – od­parł ku­stosz.

– Nie­ste­ty, nie wszyst­kim z nas zdro­wie sprzy­ja, co­raz nas mniej. 

– Czy mówi panu coś na­zwi­sko Sta­ni­sła­wa Ja­rzą­bek? – spy­tał znie­nac­ka.

– Ja­rzą­bek? Ja­rzą­bek? – za­sta­na­wiał się we­te­ran. – Zna­łem jed­ne­go Ja­rząb­ka, Zbysz­ka. Jego dziew­czy­na mia­ła na imię Sta­sia. Nie wi­dzia­łem ich od woj­ny. Na­wet nie wiem, czy prze­ży­li. Patrz pan, nie pa­mię­tam, czy ja­dłem dziś śnia­da­nie, a pa­mię­tam Ja­rząb­ka. Co to się dzie­je na sta­rość z czło­wie­kiem? 

– A ją znał pan do­brze? 

– Sta­się? Pew­nie, że tak. Była łącz­nicz­ką, świet­na dziew­czy­na, a od­waż­na jak mało kto. Prze­no­si­ła mel­dun­ki na­wet pod ku­la­mi ka­emów, ni­g­dy nie od­mó­wi­ła. Po­cho­dzi­ła ze sta­rej war­szaw­skiej ro­dzi­ny, mat­ka była dal­szą ku­zyn­ką pre­zy­den­ta Sta­rzyń­skie­go, ojca le­piej prze­mil­czeć, choć to była bar­dzo barw­na po­stać. 

– Za­cie­ka­wił mnie pan. Kim on był? 

– Kim nie był, to by­ło­by lep­sze py­ta­nie. Ge­nial­ny oszust i fał­szerz. Tyl­ko dzię­ki ko­li­ga­cjom żony uciekł spod strycz­ka. Pan wie, że on na­wet Za­mek Kró­lew­ski ko­muś sprze­dał? Pod­ra­biał bank­no­ty, do­ku­men­ty, na­wet ob­ra­zy. Po­noć Dama z ła­sicz­ką to dzie­ło Le­ona, a nie Le­onar­da. No bo on tak miał na imię. 

Ku­stosz, sły­sząc te sło­wa, zbladł. 

– Czy rzeź­bił? – spy­tał drżą­cym gło­sem. 

– Nie wiem, ale to moż­li­we. W przed­wo­jen­nej War­sza­wie aż hu­cza­ło od plo­tek na jego te­mat. Ile było w tym praw­dy, to tyl­ko Sta­sia wie­dzia­ła, choć może i nie, bo jej z oj­cem było nie po dro­dze. Nie chcia­ła go znać. Ona była do bólu uczci­wa i brzy­dzi­ła się jego oszu­stwa­mi.

– Do­brze ją pan pa­mię­ta.

– Trud­no, żeby nie. Wszy­scy się w niej ko­cha­li­śmy. 

– Po woj­nie ni­g­dy się nie spo­tka­li­ście? 

– Ni­g­dy. Może ucie­kła na Za­chód albo ją bol­sze­wi­cy za­tłu­kli. Po woj­nie mnó­stwo na­szych wy­koń­czy­li. 

– A ten jej Zby­szek? Nie zgi­nął pod­czas po­wsta­nia? 

– Może, tylu wte­dy ode­szło. Nie pa­mię­tam.

***

Ku­stosz sie­dział w swo­im ga­bi­ne­cie nad sto­sem do­ku­men­tów i nie mógł się na ni­czym sku­pić. My­śla­mi był przy roz­mo­wie z pa­nem Wła­dy­sła­wem. Jego opo­wieść go za­nie­po­ko­iła, za­sia­ła w nim ziar­no nie­pew­no­ści. Miał praw­dzi­wy mę­tlik w gło­wie. Co ro­bić? Zba­ga­te­li­zo­wać spra­wę czy za­wia­do­mić po­li­cję? Na­gle pod­niósł się zza biur­ka i po­szedł jesz­cze raz obej­rzeć re­lief. 

Ro­bot­ni­cy aku­rat mon­to­wa­li nową szy­bę. Ka­zał im prze­rwać i pod­szedł do pła­sko­rzeź­by po­cho­dzą­cej ze śle­pych wrót ma­sta­by Izi. Za­by­tek po­cho­dził z cza­sów szó­stej dy­na­stii. We­dług ar­che­olo­gów miał po­nad czte­ry ty­sią­ce lat i na tak sta­ry wy­glą­dał. Pa­trzył na do­stoj­ni­ka egip­skie­go o imie­niu Izi. Jest wi­docz­ny z pro­fi­lu. Ubra­ny jest w pli­so­wa­ną prze­pa­skę, na gło­wie ma pe­ru­kę, na szyi na­szyj­nik, sto­py bose. Jego ręce sty­ka­ją się z dłoń­mi sy­nów. Po­stać z le­wej stro­ny to jego star­szy po­to­mek Hor-Ne­bew, dru­gi to Szep­ses, za­rząd­ca kró­lew­skiej do­me­ny. 

Wziął me­trów­kę i zmie­rzył wiel­kość re­lie­fu. Wy­so­kość dwie­ście pięt­na­ście cen­ty­me­trów, zga­dza się. Sze­ro­kość sto osiem­dzie­siąt cen­ty­me­trów, też się zga­dza. Zmie­rzył jesz­cze wy­so­kość po­sta­ci – osiem­dzie­siąt czte­ry cen­ty­me­try, też zgod­ne z opi­sem. Nie ma się do cze­go przy­cze­pić. Za­śmiał się sam z sie­bie, że dał się tak ła­two wkrę­cić ze­skle­ro­cia­łej bab­ci. 

***

Wra­ca­jąc z pra­cy, skrę­cił w uli­cę Ka­zi­mie­rzow­ską. Sam nie wie­dział cze­mu. Chy­ba chciał uspo­ko­ić su­mie­nie. Bu­dy­nek o nu­me­rze trzy­dzie­ści sześć to sta­ra przed­wo­jen­na wil­la. Za­trzy­mał sa­mo­chód dwa domy da­lej. Sko­ro­do­wa­na furt­ka, ogród za­nie­dba­ny, brud­ne fi­ran­ki w oknach, po­se­sja wy­da­wa­ła się nie­za­miesz­ka­na. Pew­nie ko­bie­ta po­da­ła mu zły ad­res. Chciał już odejść, kie­dy zo­ba­czył, że z domu obok ktoś do nie­go ma­cha. 

– Pan do pani Ja­rzą­bek? 

– Zga­dza się. 

– Pan jest ku­sto­szem w mu­zeum Zam­ku Kró­lew­skie­go? 

Przyj­rzał się ko­bie­cie uważ­niej. Star­sza, dys­tyn­go­wa­na, ale twarz zu­peł­nie mu nie­zna­jo­ma.

– Ow­szem, skąd pani to wie? 

– Pani Sta­ni­sła­wa mó­wi­ła mi, że pan przy­je­dzie. Mam pana wpu­ścić do środ­ka.

Był co­raz bar­dziej zdu­mio­ny. Nie tego się tu spo­dzie­wał.

– A pani Ja­rzą­bek gdzie? 

– Wy­je­cha­ła, a wła­ści­wie go­dzi­nę temu wy­le­cia­ła do Zu­ry­chu. Ma tam coś pil­ne­go do za­ła­twie­nia. Pro­szę po­cze­kać, za­raz przy­nio­sę klu­cze. 

Wró­ci­ła po chwi­li, po czym uda­li się na te­ren po­se­sji Ja­rząb­ków. 

Drzwi wej­ścio­we bar­dzo znisz­czo­ne, odra­pa­ne, w kil­ku miej­scach prze­strze­lo­ne z bro­ni ma­szy­no­wej, to pew­nie pa­miąt­ka wo­jen­na, ale za­mek błysz­czał no­wo­ścią. 

W środ­ku pa­no­wał pół­mrok, to przez cięż­kie we­lu­ro­we za­sło­ny. Są­siad­ka zsu­nę­ła jed­ną z nich. Wnę­trze za­la­ło świa­tło sło­necz­ne. 

– Pro­szę za mną. 

Ko­bie­ta po­pro­wa­dzi­ła męż­czy­znę w głąb domu. Tu czas daw­no się za­trzy­mał. Me­ble przed­wo­jen­ne, sta­re zdję­cia, ob­ra­zy w cięż­kich ra­mach, na pod­ło­dze ko­bier­ce prze­żar­te przez mole. W po­wie­trzu uno­sił się draż­nią­cy za­pach ple­śni i naf­ta­li­ny.

Są­siad­ka otwo­rzy­ła ja­kieś drzwi, we­szli do du­że­go po­ko­ju, za­pew­ne sa­lo­nu. Na środ­ku po­ko­ju stał... re­lief. Ku­stosz sta­nął onie­mia­ły w pro­gu. 

– Nie­moż­li­we! – krzyk­nął.

Pod­szedł wol­no do pła­sko­rzeź­by. Była iden­tycz­na jak ta w mu­zeum. 

– To nie­moż­li­we – szep­tał. – To nie­moż­li­we.

Do­ty­kał jej pal­ca­mi, wo­dził nimi po hie­ro­gli­fach. Pod opusz­ka­mi czuł rysy dłu­ta rzeź­bia­rza. 

– Sta­sia mó­wi­ła, że bę­dzie pan za­sko­czo­ny. 

Męż­czy­zna spoj­rzał na są­siad­kę nie­przy­tom­nym wzro­kiem.

– Czy to jest na­praw­dę ory­gi­nał? 

– Sko­ro Sta­sia tak twier­dzi, to pew­nie tak jest. Była bar­dzo przy­wią­za­na do tej rzeź­by. Jed­nak oko­licz­no­ści ży­cio­we zmu­si­ły ją do jej od­da­nia.

– Oko­licz­no­ści ży­cio­we? Nie ro­zu­miem? 

– Po­trze­bo­wa­ła pie­nię­dzy na le­cze­nie wnucz­ki, kil­ku mi­lio­nów do­la­rów. To skom­pli­ko­wa­na i dro­ga ope­ra­cja w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. 

– Ale ona nic za re­lief nie do­sta­nie. To jest skarb na­ro­do­wy zra­bo­wa­ny przez Niem­ców. 

– Ona na to wca­le nie li­czy­ła. Dla­te­go stłu­kła szy­bę chro­nią­cą fal­sy­fi­kat. Na nim była wy­ry­ta pew­na in­for­ma­cja prze­zna­czo­na dla niej, cór­ki twór­cy rzeź­by. Tyl­ko w ten spo­sób mo­gła ją od­czy­tać.

– Nie ro­zu­miem? 

– No cóż, wię­cej się pan ode mnie nie do­wie.

***

Zu­rych, je­den z wie­lu ma­łych pry­wat­nych ban­ków od da­wien daw­na prze­cho­wu­ją­cych za­gra­nicz­ne de­po­zy­ty. Dwie skrom­nie ubra­ne ko­bie­ty we­szły do bu­dyn­ku. Jed­na bar­dzo wie­ko­wa, dru­ga dużo młod­sza, za­pew­ne jej cór­ka. 

– Czym mogę pa­niom słu­żyć? – za­ga­ił do nich je­den z urzęd­ni­ków.

– Mam tu de­po­zyt, chcia­ła­bym go ode­brać – ode­zwa­ła się star­sza z ko­biet.

– Czy to skryt­ka na ha­sło?

– Tak. Oto ono.

Sta­rusz­ka wy­ję­ła z to­reb­ki po­dłuż­ny kar­to­nik i po­da­ła go męż­czyź­nie.

– Chwi­lecz­kę, pro­szę spo­cząć. – Wska­zał ka­na­pę. – Ja w tym cza­sie za­ła­twię for­mal­no­ści.

Wró­cił po kwa­dran­sie.

– Prze­pra­szam, że to tyle trwa­ło, ale to sta­ry de­po­zyt. Wszyst­ko jest w po­rząd­ku, pro­szę za mną. 

***

– Mamo, cze­kam na wy­ja­śnie­nia. 

Ko­bie­ty sie­dzia­ły w ka­wiar­ni przy fi­li­żan­kach aro­ma­tycz­nej kawy.

– Co tu wy­ja­śniać? Masz pie­nią­dze na ope­ra­cję Ade­li, ciesz­my się.

– Ale co to za de­po­zyt? 

– Mia­łaś o nic nie py­tać, tyl­ko mnie tu przy­wieźć. Nie sta­raj się zmie­niać wa­run­ków na­szej umo­wy.

– Nie, chcę znać praw­dę. Prze­cież ni­ko­mu nic nie po­wiem. Skąd ta for­tu­na? Wiem, że jej nie ukra­dłaś.

Sta­rusz­ka uśmiech­nę­ła się smut­no.

– Kto inny ją ukradł. Brzy­dzi­łam się tymi pie­niędz­mi i po­sta­no­wi­łam ni­g­dy z nich nie sko­rzy­stać, ale cho­ro­ba Ade­li zmu­si­ła mnie do zmia­ny de­cy­zji. 

– Mó­wisz o dziad­ku? Wiem, że był prze­stęp­cą, ale my­śla­łam, że wszyst­ko prze­hu­lał.

– Nie wszyst­ko, to był mój po­sag. Na łożu śmier­ci wy­znał mi, że for­tu­nę ukrył w Szwaj­ca­rii, a ha­sło wy­rył na ory­gi­nal­nym re­lie­fie. Ni­g­dy nie miał za­ufa­nia do pa­pie­ru.

– Dla­te­go stłu­kłaś szy­bę w mu­zeum? Za­raz, za­raz. Cze­goś nie ro­zu­miem. Prze­cież za­wsze mó­wi­łaś, że ory­gi­nał jest w na­szym domu. 

– Kła­ma­łam, ale nie­ba­wem tak się sta­nie. Mu­zeum Zam­ku Kró­lew­skie­go wy­mie­ni rzeź­by. Oj­ciec był łaj­da­kiem, hochsz­ta­ple­rem, ale przy tym ge­nial­nym ko­pi­stą. Ten re­lief jest bar­dziej ory­gi­nal­ny niż ory­gi­nał. Wy­kuł go z ka­mie­nia po­cho­dzą­ce­go z Egip­tu, na­wet z tej sa­mej ko­pal­ni. Oni się na to na­bio­rą, tego je­stem pew­na.

– Dzia­dek był zdol­ny.

– I sza­leń­czo za­ko­cha­ny w ma­mie. Kie­dy zmar­ła, skre­mo­wał jej cia­ło, a pro­chy umie­ścił w wy­żło­bie­niu na dole pła­sko­rzeź­by. Mama ko­cha­ła sztu­kę po­nad wszyst­ko i dla­te­go chciał, żeby spo­czę­ła w je­dy­nym god­nym jej miej­scu, w mu­zeum. Nie zdą­żył za­mie­nić rzeźb, bo zmarł, a ja wo­la­łam mieć ją tu bli­sko sie­bie.

– To dla­te­go za­wsze pierw­sze­go li­sto­pa­da za­pa­la­łaś przy nim świecz­kę. Za­wsze się temu dzi­wi­łam.

– Zga­dza się. Za ja­kiś czas praw­dzi­wy re­lief sta­nie się na­szą wła­sno­ścią. Pil­nuj go jak oka w gło­wie, a kie­dy znów ja­kieś nie­szczę­ście przy­da­rzy się na­szej ro­dzi­nie i trze­ba bę­dzie pie­nię­dzy, sprze­daj go, na­wet się nie wa­haj, to tyl­ko ka­mień i nic wię­cej.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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